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Jerzy. 

Ciemnćj, jak ciemnćj, ale nieprzy- 
stępnćj. 

Raoul. 

Byłby to rodzaj samobójstwa jak ka- 
żdy inny... Siadaj na chwilkę.. Jak tu 
pachnie. (Siadają na ławeczce.) Więc 
podoba ci się moja żona? 

Jerzy. 

Słuchaj i nieśmićj się ze mnie: w dzień 
kiedyś ocalił życie memu bratu, zanio- 
słem do Boga modlitwę, — modlitwę. 
żołnierską, jednę z owych modlitw rze- 
wnych, Raoulu, które częścićj aniżeli 
się zdaje, wytryskują z naszego serca 
w chwilach niebezpieczeństwa i walki, 
skonania albo zwycięztwa: prosiłem Bo- 
ga gorąco, ażeby przyjął mój dług na 
siebie i obdarzył cię szezęściem. 

Raoul, (dotykajac się % lekka jego reki.) 

Jakiś ty jeszcze młody! 

Jćrzy. 

My ludzie nieumiemy oeenić prawdzi- 
wego dobra na téj ziemi, dlatego zda- 
łem na Opatrzność wywiązanie się z mo- 
Jéj wdzięczności... Owoż, drogi przyja- 
cielu, przed chwilą w tym wielkim ko- 


ściele odznaczającym się tak religijną 
pięknością — gdy ręce wasze nazawsze 
z sobą się połączyły, jakiś nadzwyezaj- 
ny niepokój ogarnął mnie nagle: oczy 
moje napełniły się łzami; doznałem pra- 
wie nadnaturalnego rozrzewnienia; drza- 
łem z radości; jakiś wewnętrzny głos 
mówił mi że Bóg wysłuchał moją pro- 
Sbę, że dług mój już spłacony! 

Maoul, (osięble. ) 

Proszę!.. wiesz eo, ty byśłsię powi- 
nien ożenić, z takiemi ideami? 

Jerzy. 

Z takiemi ideami, przeciwnie, niepo- 
winienem się wcale żenić, chyba gdy- 
bym znałazł gdzie drugą taką jak two- 
ja żona, czego się niespodziewam. 

Raoul. 

Żartujesz!.. ale cóż tam tak oryginal- 
nego upatrzyłeś w mojćj żonie?.. pra- 
wdę mówiąc, jest ona wykształcona ¿jest 
ładna, to widoczna; ałe do entuzyazmu 
doprawdy niewidzę powodu. 


Jćrzy, 
Raoulu! porzuć tę fanfaronadę ze 
mną,... przyznaj się, — zaręczam że 


mi się to wyda rzeczą zupełnie natu- 
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ralną, — przyznaj się że ubóstwiasz to 
dziecko ? 
Raoul. 

Powiédz mi, czyliś widział po mnie 

dziś po obiedzie oznaki waryacyi? 
Jerzy. 

Cóż w tóm do rzeczy! wnoszę że ją 

kochasz, kiedyś się z nią ożenił! 
Raoul. 

Wiesz że to przednie!.. Zkąd-że ty 
przybywasz ? zkąd spadłeś? z jakich nie- 
znanych wybrzeży, zjakićj bajecznćj dzie- 
wiczój krainy przybiłeś do naszego lądu? 
bo nawet Afryka niezdoła mi już wytłu- 
maczyć tego pomieszania umysłowego, 
w któróm cię widzę, tych sentencyi bi- 
blijnych , — tych wyrażeń alpejskich, — 
tych skamieniałych doktryn  obyczajo- 
wych, któremi jak gdyby z namysłu od 
chwili zdziwiasz moje ucho! Do kata! 
mój kochany, Arkadyi już nićma! Da- 
fnis umarł!... Czegoż spoglądasz na mnie 
tak groźno!... Ja go niezabiiem, ale 
umarł. 

Jerzy (zniecierpliwiony. ) 

Więc, dlaczegoż się ożeniłeś, kie- 
dyś niebył zakochany ? 

Raoul, 
Ależ bo ja się ożeniłem właśnie dla- 


tego iż niebyłem zakochany, mój ko-, 


chany. komendancie, ponieważ odtąd już 
niepowinienem się kochać, ponieważ mi- 
łość, albo to co nazywają miłością, nie- 
ma w swoim dykcyonarzu ani jednego 
słowa, ani jednćj cyfry, ani jednój adno- 
tacyi, którejbym nieznał aż do przesy- 
cenia, ponieważ słowem mam trzydzie- 
ści lat, a stary kawaler nieodgrywa 
w świecie roli przyzwoitćj... Nieoburzaj 


się jeszcze... zachowaj całą twą odwa- 
gę i wszystkie twe wyrzuty na późnićj, 
kiedy usłyszysz wszystko co ci jeszcze 
mam powiedziéć. Przed trzema mie- 
siącami zwiedziłem. piórwszy raz w ży- 
ciu, moje dobra Vousun, o kilka mil od 
Orleans. Gdym się tak włóczył z mo- 
im dzierżawcą od miedzy do miedzy, 
z łąki na łąkę, zapytałem go jednego 
razu: — Cóż to za piękny zamek tam 
na dole? — To zamek Chesny, odpo- 
wiedział. — A do kogóź, zapytałem po 
chwili, należy ten las rozkoszny, co gra- 
nieczy z mojemi dobrami? — To park, 
odpowiedział dzierżawca, należący do 
zamku Chesny, i wszystko co pan tylko 
okiem dojźrzćć możesz, należy do tego 
samego zamku. — Tak! a zamek sam, 
rzekłem na to, jest zapewne własnością 
Margrabi Carabas? — Nie, panie, pra- 
wił z powagą Jan Bailly, to majątek 
panny Zuzanny du Chesny.,,. Potem do- 
dał przymrużając filuternie jedną powie- 
kę: Jakie-to tam wyśmienite polowanie, 
nielicząe dwadzieścia tysiączków docho- 
du, czystego jak oko... ©! ta nieumrze 
starą panną, za to ręczę!... I Jan Bailly 
przykładając palec do nosa, zakończył 
nowóm mrugnieniem powieki tę poufną 
insynuacyę. Taki był, mój przyjacielu, 
prolog tego małego dramatu pasterskiego, 
którego rozwiązanie właśnie skrćśliłeś. 
Jćrzy. 

Nieprzekonasz mnie nigdy, że żeniąc 
się z panną Chesny miałeś jedynie te 
nędzne uwagi na względzie. 

Raoul. 

Najsamprzód , mój kochany, miałem za- 

miar ożenić się, a mój dzierżawca po- 


dał myślom moim tylko cel pewny. Po- 
wtóre, wierzaj mi, gdybym był w pan- 
nie Chesny poznał dziewczynę głupią 
lub szpetną. niebyłbym nigdy starał się 
o jéj rękę; ale przeciwnie poznałem 
w nićj osobę przyzwoitą w towarzystwie, 
skromną, tłumaczącą się dość dobrze, 
i uczułem że jestem zdolny powziąść 
dla nićj tę przychylność spokojną i sta- 
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teczną, jaką człowiek honoru winien 
matce swoich dzieci. 
Jerzy. 
Mniejsza z tém! oszukałeś ją... to nie 
jest dobrze! 
Raoul. 
I w czóm że ją oszukałem — komen- 
dancie ? 


(Ciag dalszy nastapi.) 
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s przez 


Ksawerego Godebskiego. 
(Dalszy ciąg. Ob. N. 16. 17. Rozm.) 


Scena 7. 
Podkomorzy (do wbiegajacego Wacława.) 
O! witajze marudo! 
Wacław. (cieżko odetchnawszy. ) 
Biegłem co tchu stało, 
Podkomorzy. 
Rad z twojego przybycia, wymówek nie robię 
Ześ mi tyle krwi napsuł: przyrzekłem ja sobie 
Z zasłużonym na wstępie wystąpić morałem; 
Ale skorom cie ujźrzał, gniewać się przestałem. 
Wacław. 
Byłbym tu niewatpliwie stanął od tygodnia, 
Ale ciagła przeszkoda spóźniała mnie co dnia. 
Zaraz w Suwałach , Edmund szkolny inój kolega 
Poznał kocz mój przez okno — za wrota wy- 
(biega : 
Nuż błagać on i żona — wypraszam się szczerze: 
Zatrzymują na obiad; dałój na wieczerze: 
Zdrajca podał Trojniaku — w połowie mnie 
(skuli. 
Po wieczerzy ćwikujem po grzywnie do puli: 
Wpadam w płatkę po płatce — przegrywam 
(nie mało: 
Nazajutrz żal odjechać — odegrać się chciało; 


Nie drożę się wiec bardzo— ćwikujem na nowo: 
Konieckońcemumknąłem zprzegranćj połową. — 
Jadąc mimo Gliniszek, na myśl mi przypada, 
Że wraz na jedenasty trafiam Listopada, 
I że pan Ciwun Twerski Marcina obchodzi. 
Być blizko, a nie wstąpić, jakoś się nie godzi; 
Zajechawszy, ugrzązłem — wymówić się trudno : 
Gości się nazjeżdżało : huczno , gwarno , ludno; 
Bankiet, muzyka, tańce, hulanka wesoła, 
A tymczasem z powozów pościaągano koła; 
Rad nie rad odsiedziałem trzydniówkę w tym 
(domu. 
Nakoniec z wielkim trudem i to pokryjomu, 
Czwartój nocy wyjeżdzam , zakłląwszy się w du- 


k (szy, 
Ze mnie już odtąd z drogi żaden wzgląd nie 
(ruszy. 
Nadedniem śnieg przypruszył — prześliczna 
` (ponowa!... 
Tylko com się pod górę wdrapnął od Kier- 
(nowa, 


I stangret konie zaciął — słyszę niespodzianie 
Trzask harapów, jęk rogów, psów nawoły- 
(wanie: 
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Niebawem cała zgraja myśliwców ochocza 
Oblega mnie do koła gwałtem ciagnie z kocza: 
Wypraszam się, wyklinam... W tém rnszyły 
(charty : 
Hedżga! Po nim!.. W tym razie, któżby był 
(uparty ? 
Hercujemy po polach sadzimy przez płoty; 
Rozciągamy trzy lisy i dwa szare koty. 
Czas przekasić — obozem staja pod pasieką — 
Ja wciąż myślę jak drapnąć... Do kocza daleko— 
Pieszo trudno... Na szczęście zjawił się Walenty: 
Widząc tedy, że każdy flaszką jest zajęty, 
Mrugam na Walentego — dopadamy koni 
I zkopyta w las prosto — niechże tu kto goni! 
Tak jednóm tchem cwałujac z wiatrem na 
(przegony, 
Dopićro na twym gruncie wytchnąłem znużony; 
Dziwiąc się, że pomimo wszechstronne za- 
(chętki 
Przyjazd mój, jak sam przyznasz , dość jeszcze 
(jest prędki, 
Podkomorzy. 
Mnie też ten pośpiech dziwi — lecz pojać nic 
(mogę, 
Jakem ciebie nie dojżrzał, wyszedłszy na drogę? 
Wacław. 
Przyczyna tego dla mnie wcale nie jest tajna; 
Nie szedłem bowiem droga do dworu zwy- 
(czajną : 
Zboczyłem nieco. 
Podkomorzy. 
Znowu? 
Wacław. 
Przyszło mi do głowy 
Przebyć piechoto śliczny twój lasek jodłowy. 
„Ten strojny wieniec zimy, a lata żałoba * 
Jak mówi wieszcz co spićwał cztóry roku pory. 
Podkomorzy. 
Czart tam pobierz poetów i ich metafory! 
Wacław. 
Alem się rażno zwinał. 
Podkomorzy. 
Do stu katów! widzę 
I nie pojmuję jakeś wystarczył fatydze, 


Gdybym do siebie taka znał żyłke marudy, 
Tobym zawsze miesiącem wybićrał sie wprzó- 
(dy. 
Własna niedbałość Źródłem zawodów czło- 
(wieka: 
Nie jeden swój los zaspi, a potem wyrzeka, 
Że go oczekiwane szczęście nie spotyka. 
Wacław. 
Mnie tutaj doradzała zwłokę polityka. 
Hrabina, ma być piekną — tak przynajmnićj 
(głosza — 
List twój błogą me serce upoił rozkoszą 
I zawrócił mi głowę. 
Podkomorzy. 
Tóm prędzćj ślub skoję. 
Wacław. 
Miłość mnie napędzała, lecz na szczęście moje 
Rozsądek przemógł. 


Podkomorzy. 
Jakto? 


Waclaw. 
Oh! znam ja te panie: 
Wiem przez jakie sposoby miłość wpływa na 
(nie. 
Ten je prędzćj przyłapie kto w biegu mnićj skory. 
Nie zasługa pociaga płci pięknćj wybory: 
Wyobrażenie nastraja uczucia i myśli, 
Nieznanego kochanka powabniejszym krćśli. 
Myślą o nim, śnią , mówią, wyglądają skrycie — 
W takim razie zwycięztwem jest samo przy- 
(bycie. 
Licząc na twoją pomoc, pewny twćj przyjażni, 
Mówiłem sobie nieraz : Niech się wdówka drażni; 
Podkomorzy do serca sprawę moją bierze; 
Jabym ją może popsuł. — Wyznaj tylko szcze- 
(rze 
Wszak w długich z nia rozmowach o szcze- 
(ście me dbały, 
Podnoszac me zalety, nie szczedząc pochwały, 
Na korzyść moją w każdćj z uporem rozterce, 
Dzielnićj, niżbym sam zdołał, podbijałeś serce. 
Podkomorzy. 
Metodę twoją mogłeś opłacić zbyt drogo: 
Dniem jednym póżuićj byłbyś nie znalazł nikogo. 
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Ważny proces niezwłocznój wymaga podróży: 
Wyjeżdża jutro, 
Wacław. 
Jutro? 
Podkomorzy. 
Nie wstrzymam jćj dłużej. 
Wacław. 
Otos mi gwoździa zabił! 
Podkomorzy. 
Spiesz sie. 
Wacław. 
Toć nie spocznę ; 
Ale pomimo twoje starania zaoczne, 
I samemu się jakoś zalecić wypada: 
Poznać bumor, skłonności — ambaras nie lada. 
Nuż przyjdzie łamać wstrety, odsadzać rywali, 
Ujmować służebnice , pieska... i tam dalej... 
Dać odgadnąć swój zamysł zrecznie, albo śmiało; 
Oświadczyć się nareście... Na to dnia za mało. 
Podkomorzy. 
Tobie widzę potrzeba nie dnia lecz miesiecy — 
W twym wieku mnićj radziłem, a działałem wię- 
(cej. — 
Chodź poznam cię z Celina. 
Wacław. 
Chcesz żartować ze mnie; 
Przecież przebrać się muszę. 
Podkomorzy. 
Stracisz czas daremnie. 
Wacław. 
Kto szczerze , mój łaskawco, powodzenia szuka, 
Nie odrzuca pomocy, jaka daje sztuka. 


Podkomorzy. 
Ależ... 
Wacław. 
Pozwólże proszę. 
Podkomorzy. 
Próżna tylko zwłoka. 
Wacław. 
Bynajmnićj — nie uwierzysz jak pićrwszy rzut 
(oka 
Stanowi wiele — zwykle sądzą 0 nas damy 


Nie z tego cosmy warci, łecz jak wygladamy. 
Myśmy na zaniedbanie w stroju pobłażliwi; 
Ale je ta niedbałośó odraża i dziwi. 


Strój te pićrwsza niejako wdziękom'ich ofiara; 
Dowód, że sie mężczyzna podobać im stara, 
Muszę się gwałtem przebrać. 
Podkomorzy. 
Mówię ci nie trzeba. — 
Otóż i ona szczęściem, 
Wacław. 
Co słyszę? O nieba! 
Nie zostane, chociażbyś nie wiem jak opłacił,,. 
Uciekam! 
Podkomorzy. (przytrzymując go.) 
Stój szalony! czyś ty głowe stracił? 
Uciekać, jak gdybyśmy unikać jéj chcieli... 


Scena S. 


Poprzedzajacy. — Hrabina. — Zosia. — 
Wacław. (do Hrabiny.) 
Ah! Pani... chciej wybaczyć. 
Podkomorzy. 
Co tu ceregieli! 
Wacław. 
Gdybym się był spodziewał... 
Podkomorzy. 
Nikt o to nie pyta: 
Dosyć już tych zachodów. 
(przedstawiając Wacławu Hrabinie. ) 
Mój przyjaciel Kmita. 
Ojciec kochał mnie szczerze; syn mie mnićj 
(życzliwy 
Pragnie jeszcze stalszemi utwierdzić ogniwy 
Długoletnie stosunki. — Znasz go już, bo prawie 
Ciągle o nim mówiłem. 
Wacław. 
Pewno zbyt łaskawie : 
Zechceszli Pani równie względnóm patrzyć 
(okiem? 
Co do mnie, zachwycony twym Pani widokiem, 
Choć mi nieraz króślono rzadkie twe powaby, 
Widząc wzór, przyznać musze że obraz był 
(słaby. 
Podkomorzy. (cicho do Hrabiny.) 
A co? jak ci sie zdaje? 
Hrabina., (podobnież. ) 
Lubi komplementa, 
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Wacław. (spostrzegajac wchodzącego 
Rotmistrza. ) 
Jako! i Alfred tutaj? To rzecz niepojeta 
Jak mi wszystko w tym domu składa się szczę- 
(Sliwie, 
Rotmistrz. (z przymuszona wesołością, ) 
Na honor! ja sam szczęściu takiemu się dziwię. 
p Wacław. 
Jak gdyby na mój przyjazd wszyscy się zmówili, 
Przyjaźń i wdzięki w jednćj spotykam tu chwili. 
I mówia że się spaźniam! Na świadków was 
(biorę , 
Możnaż było przyjechać w stosowniejszą porę? 
Podkomorzy. 
Tak sądzisz — Ja w tćj mierze z tobą sie nie 
(zgodzę ; 
Ale próźnym grzecznościom czas ukrócić wodze: 
Raczćj przejdźmy się nieco, gdy czas piękny 
(służy. 
(do Wacława.) 
Nie chce cię zbytnie trudzić po twojćj podróży: 
My pójdziemy pospiesznićj — wy wolnićj za 
(nami. 
(do Rotmistrza. ) 
Muszę ci sie popisać z mojemi klombami 
I z moja śród jeziora chatką pustelniczą: 
Zobaczysz że i u nas dobry smak dziedziczą 
I że nie wszystkie cuda w jednćj Zofiówce. 
(cicho do Wacława.) 
Ja go zajmę — tymczasem oświadczysz się 
(wdówce. 
Wacław. (cicho do Podkomorzego.) 
Spuść się na mnie. 
(ygłośno.) 
Dobrze to Kochanowski pisze: 
Nie ma milszćj siedziby nad wiejskię zacisze: 
Szczęście tu mnićj zawodne i rozkosz mnićj 
(płocha : 
Umysł duma swobodnićj, serce jawnićj kocha: 
Kłamiiwój etykiety względem nie więzione 
Słowa chytre nie służą myśli za osłonę: 
Wszystko npaja zmysły, swobodą oddycha: 
Woń kwiatów, szmóry zdrojów, świćżość ga- 
(jów cicha; 


A pod wpływem błogiego do koła wesela, 
Zażyłość się utwierdza i skromność ośmiela. 
(spogladajac na Hrabinę. ) 

Wnet przechodząc przez wszystkie stopnie 
(upojenia , 
Zażyłość niespodzianie w miłość się zamienia. 
Próżno wstyd przeczy temu, co skłonność wy- 
(powie; 
I natura i serce z kochankiem sa w zmowie. 
Podkomorzy. (na stronie.) 
Rozumiem. 
(głośno.) 
Ślicznie mówi. 
Zosia. 
Coś na kształt kazania. 

Podkomorzy. (cicho do Wacława.) 

Podaj rekę Celinie. 
(głośno.) 
To wszystko nie wzbrania. 
Użyć pięknćj przechadzki. 
Wacław. (z rosnącem uniesieniem 
do Podkomorzego.) 
Czy wiesz? czarująca ! 
Podkomorzy. (do Wacława.) 
Wszak sam widzisz. 
Wacław. (podobnież. ) 

Nie znajdzie równćj śród tysiąca. 
(Tymczasem Rotmistrz przybliża sie do Hrabiny i 
rozmawia % nią tajemnie —'spostrzega to Podko- 
morzy i usiłuje na próżno ostrzedz Wacława nie- 
aważającego na nie w ciagłćem swojćm uniesieniu.) 

Podkomorzy. 
Powiesz jéj to sam na sam. 


Wacław. 
Jaki wdzięk uroczy! 


Co to za wyraz twarzy! a co to za oczy!.. 
Podkomorzy. (na stronie. ) 
Nie przestanie 
(głośno. ) 
Idźmy! 
Rotmistrz. (na stronie. ) 
Bądź co bądz wypadnie 
Korzystajmy. 
(podaje rękę Hrabinie.) 
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Hrabina. (na stronie.) 
Jak wzbronić, 
(Przyjmuje reke Rotmistrza % widocznem sakto- 
potaniem.) 


Podkomorzy. (zwracając na to uwagę 
Wacława.) 


Spisałeś sie ładnie, 
(Wacław staje osłupiały. ) 
Rotmistrz: (wyprowadzając Hrabine.) 
Przebacz Pani — krwią moja kupiłbym tę chwilę, 
(wychodza.) 
Wacław. (srywajać sie jak oparzony.) 
Pochwycił! 
Zosia. (wychodzac za Hrabina.) 
Narzeczony już pozostał w tyle. 
Podkomorzy. (z przekasem, ) 
Niewczesny zapał troską opłacasz daremna: 
Masz w zysku moje ramie i sam na sam ze mną. 
Wacław. (urażony. ) 
Mógłżem zgadnąć, że tak się pospieszy Hrabina?.. 
Ten Huzar niepokcić jakoś mnie zaczyna: 
Tylko com się miał zbliżyć, z nienacka przy- 


(pada... 
Podkomorzy. 
Twoja w tem wina, — Idziesz? 
Wacław. 
Oczywista zdrada! 
Podkomorzy. 


Powtarzam ci, czas tracisz daremnym kłopotem. 
Idziesz, czy nie? 

Wacław. 

Gruntownićj rozmyślając o tém, 
Widzę jasno... 
Podkomorzy. 
Cóż widzisz? 
Wacław. 
Niemałe przeszkody : 

Hrabina tak jest piękna— Alfred tak jest młody— 
Kiedy wychodził, takiem patrzał na nią okiem.., 
A gdybym też rywala znalazł tu pod bokiem? 


Podkomorzy. 
Sadzisz? 
Wacław. 
Bardzo się lękam... To podejście skore,,. 
Podkomorzy. 


Trzeba przyznać, żeś miejsca ustąpił mu w porę: 
Ale tém prędzćj trzeba wstrzymać te zapały. 


Waclaw. 
Badź spokojny — jest na to sposób doskonały. 
Podkomorzy. 
Dopędzić go. 
Wacław, 
Nie — zostać. 
Podkomorzy. 
Zostać? — Tfu! do licha! 
Drwisz chyba, 
Wacław. 
Ani myślę: 
Podkomorzy. 
Chcesz ich podejść z cicha? 
Niechże wiem, co zamyślasz. 
Wacław. 
Nic więcćj, jak zostać: 
Zobaczysz jak się wkrótce zmieni rzeczy postać. 
Ta nasza nieobecność mocno ich zadziwi, 
Mówić o nićj i czekać bedą niecierpliwi: 
Wdówka bardzo jest sprytna i pojmie niebawem, 
Że to sam-na-sam z trzpiotem, lubo jest cie- 
(kawem, 
Z tém wszystkióm go przedłużać bardzo nie 
(wypada: 
Skróci je więc najrychlćj rada czy nie rada. — 
Ty powiesz, że cie nagła zatrzymała praca, 
Tym sposobem... 
(spojśrzawszy przez okno.) 
Patrz prosze — oto już powraca... 
Wszak odgadłem, że jeszcze tą raza nie zginą... 
Pan Rotmistrz idzie za nią z dosyć kwaśna miną, 
Podkomorzy. (patrzac przez okno.) 
Prawda! —Pilnujże wdówki: jesteś ostrzeżony: 
Ja Rotmistrza potrafię zatrudnić z mćj strony. 
Wacław. 
Zgoda. 
Podkomorzy. 

Żeby nie przyszło troskać się nanowo, 
Oświadcz się i nie ustąp, aż otrzymasz słowo, 
Wacław. 

Oświadczać się tak nagle! 
Podkomorzy. 
Oświadczaj sie Śmiało : 
Jużem ja tutaj nad nią pracował nie mało: 
Przystąp tylko dv rzeczy spiesznie i rozumnie, 
Zezwoli, choćby tylko przez życzliwość ku mnie. 


— it — 


Wacław. 

Oby mi się powiodło! Bo tego nie kryje 
Żem się tak mocno jeszcze nie kochał jak żyję. 
(odchodzi i wraca.) 

Gdybyś z nia wprzód pomówił?.. 
Podkomorzy. 
Przewłoka ladaco. 
Wacław. 
Mógłbyś ja przygotować... 
Podkomorzy. 
Przygotować — na co? 
Może chcesz by się sama oświadczyła tobie: 
Trzeba ci mego wdania — jeszcze i to zrobie; 
Uprzedzam, że naznaczę termin niedaleki. 
Ty tymczasem do mojćj wejdź Biblioteki. 
Wacław. 
Gdzież ona? 
Podkomorzy. 
Stoisz przy drzwiach. 
Wacław (otwićrajac drzwi.) 
Czy wiesz że prześliczna.., 


Podkomorzy. 
Dość na szlachcica. 
Waeław. 
Jeżli dobrana, jak liczna, 
Jest czego powinszować. 
Podkomorzy. 
Spiesz, bo nadejść moga. 
Wacław (wpadając w zapał.) 
To sąsiedzi, z którymi zażyłość jest błoga: 
Stateczni, od humoru i żądz niezawiśli, 
Nie frymarczą przyjaźnią, nie tają swych myśli... 
Podkomorzy. (niecierpliwie. ) 
Idzże! 
Wacław. (z uniesieniem. ) 
Szczęśliwy stokroć... 


Podkomorzy. (Wprowadzając go do 
Biblioteki.) 
Miarkuj się w zapale; 
A pamiętaj wyjść do nićj skoro się oddalę, 


(Dalszy ciag nastąpi). 


— EO Aa 


Zbierają teraz w Anglii anegdoty o szaleństwie Lor- 
da Albemarle, który lat temu trzy dostał pomiesza- 
nia. Wczoraj był jeszcze człek stateczny, rano na- 
zajutrz przywołuje ludzi i każe buldogowi ulubień- 
cowi swemu ściąć głowe, potem sam go grzebie a 
w głowach sadzi mu krzak róży. I odtad zaczeło 
się szaleństwo. Roją mu się walki, igrzyska, zapa- 
sy, przygody w których z tryumfem wychodzi; ban- 
Kkiery przed nim ścielą się w prochu, p. Cope prze- 
grywa do niego 100,000 funt. szter, a z łupów li- 
czy 490,000 funt. szter. rocznego dochodu i kilka 
szylingów. Cały Norfolk, Suffolk, Wales, Irlandya 
sa jego dziedzictwo, rozpisuje instrukcye dla dzier- 
żawców i zarządców, a sam wyjeżdża z Cookiem, 
okrąża światy, a w każdym kraju gdzie przybędzie, 
przybićra istotę tój osoby któréj tam sławę świecą; 
w Indyach jest Tilipo Saibem, w Chinach konfucyu- 
szem; w Palestynie był krzyżowany jeszcze przed 
potopem; wzniósł się w niebiosa, ochrzcił 50,000 po- 
gan w otchłani, a na znak poobcinał im nosy i uszy 
i puścił na świat na morza. Bujny poeta, wymarza 
z najmniejszćj rzeczy historyę romantyzmu najdzi- 
waczniejszego, widzi sie obecnym świadkiem wszyst- 
kiemu eo kiedy się działo, bo żyje już 4000 lat, 


Główny Redaktor M. Szrzeniawa Sartyni. 


a był najprzód królem ognia, teraz jest tylko Karo- 
lem I. i czeka na koronucyę. — Ale u sąsiadów co 
z urojeniem nie patrza, Albemarle jest synem pana 
Francis Albemarlego, ma lat 53, posiada po ojcu do- 
bra w Norfolk wprawdzie zadłużone, z. bêm wszyst- 
kim przynosza mu 9,000. funt. szter. rocznie. 


Doświadczenie nauczyło, że piwo przechodząc przez 
rury ołowiane rozrabia ołów i syci się jadem tak 
zwanego cukru ołowianego (Saccharum Saturni). 
Francuzkie ministeryum robót publicznych przest ze- 
gło teraz pod kara najsurowszą używania rur oło- 
wianych po browarach, restauracyach, szynkach i t. p. 


Biszkokty Bedfordskie. Dwa funty pszennćj maki, 
ćwierć funta masła, jedno jaje, a mleka tyle co na 
gęste ciasto potrzeba, a można i cukru dodać. Z te- 
go wyrabiają sie bułeczki po pół uncyi wagi, sadga- 
ja zaraz do pieca, i w przeciągu trzech, cztćrech 
minut już się porumieniły. To sa biszkokty Bed- 
fordskie. 


Źle panom bez sługi — porzćj sługom bez pana. 


Z c. k. galicyjskiej drukarni rządowej. 


